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Z M O I C H  P O D R O Ż Y .

I. ZAMIAR PODRÓŻY DO NIAGARY I PERU.

akób mój przyjaciel, któremu zaw
dzięczałem miłą znajomość z poczei- 

' wym wujem jego kapitanem i z dziel- 
jl>ĉ  ną miss Karoliną umiejącój sobie w danym 
i/ j?  razie lepiej radzić szpicrutą, jak niejeden 

mężczyzna obosiecznym pałaszem, wyje- 
cbałido Kanady dla odwiedzenia powinowa
tych swego wujaszka. Ulegając szczegól

nemu życzeniu bogatego kuzyna, Jakób wyjeżdżał 
troszkę kwaśny i mechumorny, zwłaszcza że mu od
mówiłem towarzystwa, którego pragnął i był niemal 
pewny. Ale odmowa była bardzo naturalną; zdarza
ło mi się zajęcie mogące stanowczo wpływać na 
utrwalenie losu, opuszczać więc dobrej do tego spo
sobności nie mogłem.

Smutny, troszkę zmartwiony, przebiegałem od wy
brzeża ulice Nowego Yorku kierując się ku domowi, 
gdy na zakręcie na samem przejściu, wstrzymany zo
stałem przez przejeżdżającą karetę. W  środku sie
działa młoda jakaś dama. Kiedy powóz wprost mnie 
przechodził, w oknie pokazała się drobniutka rączka 
wyciągnięta do mnie z powitaniem, osłonięta białą 
rękawiczką, i jednocześnie powożący końmi odebrał 
rozkaz zatrzymania się. Zdziwiony podsunąłem się 
bliżej uchylając lekko kapelusz. Młodziutka panna 
siedziała w środku, niby mi znana ale i nieznana za
razem, błąkająca się w pamięci jak senne marzenie, 
którego dobrze nie można sobie przypomnieć.

— „Wszakże pan Michał? — zapytała panienka 
z promieniejącemi od radości oczyma.

— „Tak" — odrzekłem — „ale Lady wybaczy że 
w jałowej pamięci nie mogę...“

— „Jakto" — przerwała — „nie przypominasz 
sobie malej Klaudynki twej uczennicy w Londynie? 
Czym się już tak zestarzała....

— „Jak  to miss, miałażbyś być nią? Cóż za cu
downa zmiana! Teraz poznaję zupełnie i cieszę się 
niewymownie...“

— „I ja  również' 1 — odrzekła Klaudyna ściskając 
mi rękę z wielką serdecznością .— „umiem być pa
miętną i wdzięczną. Ojciec mój zawsze pana wspo
minana z przyjaźnią, i kazał nawet robić poszukiwa
nia w Nowym Yorku celem odszukania go.“

— „Mocno obowiązany jestem, ale cóż państwa 
sprowadziło na drugą półkólę naszej ziemi?

— „Smutna nader okoliczność" — odrzekła Klau
dyna rzewnie — „opowiem panu'przez drogę, bo spo
dziewam się że mnie odwieziesz do domu i podasz 
sposobność sprawienia radości mojemu biednemu 
ojcu".

Cóż było robić? Przedstawienie za nadto było po
nętne, aby go odrzucać i zasmucać powabną panien
kę. Nie byłem nigdy złośliwym, a tymbardziej w o- 
cenianiu proźb, tak pięknemi do mnie głoszonych 
ustami. Przez drogę dowiedziałem się, że ojciec jój 
lord Elgin, człowiek niezmiernie bogaty, mogący ozło
cić niemal całą kulę ziemską, cierpiał napady splenu, 
zniechęcające go do wszystkiego, nawet do własnego 
życia, i że doktorzy nakazali mu podróż, którą przy
jął pod warunkiem, że mu wolno będzie udać się do 
Ameryki. Tym sposobem niespodziewanie Klaudyna, 
szczególnem do ojca zalecająca się przywiązaniem, 
znalazła się w Nowym Yorku. Że zaś napady splenu 
po chwilowej uldze, z większą zaczęły się objawiać 
gwałtownością i domowy doktór razem z lordem po
dróżujący, radził koniecznie nową wycieczkę, więc 
wkrótce Nowy York mieli opuścić, jak tylko koniecz
ne przygotowania ukończone zostaną. Jeżeli jednak 
pomysł pierwszy zwiedzenia Ameryki, był dosyć ory
ginalnym, nowa zamierzona podróż jeszcze była dzi
wniejsza. Lord bowiem z początku uparł się, nie ru
szyć ani kroku z Nowego Yorku, i w tym celu żeby
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go nie nudzono, zamknął się i zaryglował w pokoju, I 
dopuszczając do siebie tylko Klaudynę, i to po do- 
kładnem przekonaniu się że nikt jej nie towarzyszy.

— „Nie uwierzysz11 mówiła mi dziewica ze łzam i—
„ile z tego tytułu przeszedłam zmartwienia. Wyjazd 
był konieczny, bo takie odosobnienie mogło najgor
sze wywołać następstwa o jakich ze drżeniem nawet 
nie mogę pomyśleć. Po długich dopiero trudach, 
prośbach, łzach“i błaganiach, ojciec przychylił się do 
wyjścia z dobrowolnego więzienia i udania się w po
dróż, ale pod warunkiem że pojedziem do wodospadu 
Niagary i do Peru, bo jak powiedział wszystko mu | 
zbrzydło co tylko przypominało Europę. Zamiar ten 
przestraszył mnie, przykrości podróży a nawet niebez
pieczeństwa za nadto były widoczne, aby nie miały 
wywołać podobnego wrażenia. Gdy jednak doktór 
nasz nieoszacowany pan Griben, oświadczył że w wy
borze nie można się w achać, bo im  większe trudy 
i przykrości, tym  pewniejsza nadzieja wyleczenia, 
przystałam z radością i masz nas wybierających się 
do tej bajecznej krainy złota i drogich kamieni. Ale 
największą trudność, znaleźliśmy w ułożeniu towarzy
stwa. Trzeba nam było przedewszystkiem człowieka 
w rodzaju przewodnika dokładnie obznajmionego ze 
szczegółami tak szalonej wycieczki, a potem konie
cznie kogoś takiego coby_ utrzymywał równowagę, 
między gadatliwą pedanterją Doktora Griben, a mil
czeniem mego ojca. Guwernatka moja zasłużona 
miss Dzentel, za nadto do tego poważna i więcej słu
chająca jak mówiąca. J a  zanadto znów młoda. Po 
długich wreszcie staraniach, przewodnik znalazł się 
ale drugiego towarzysza, żadnym sposobem dotąd nie 
mogliśmy wyszukać. Kiedy wspomnieliśmy ciebie 
panie Michale, ojciec milczący dotąd uporczywie, 
pierwszy raz spojrzał na nas wymownie i popatrzyw
szy chwilkę rzekł:

— „Dobrze — wyborny to młodzieniec.11
Że zaś wiedzieliśmy o twoim pobycie w Nowym 

Yorku, zaraz rozpoczęliśmy starania odszukania cię, 
do tej chwili daramne, uwieńczone nareszcie_ niespo- 
dziewanem spotkaniem wtenczas, ktedy traciłam zu
pełnie nadzieję.

— „Jakto?“ zapytałem zdziwiony — „więc to ja  
mam być owym tak upragnionym towarzyszem po
dróży? Ależ Lady zważ...“

— ;,Nic nie zważam“ przerwała mi Klaudyna— 
wiem co chcesz powiedzieć, ale wszystko ułoży się 
w pożądany dla ciebie sposób. Ojciec mój umie być 
wdzięczny, a i ja  to samo. A zatem?

Zrobiwszy to zapytanie, Klaudyna spojrzała na 
mnie tak wymownie, z takiem uczuciem prawdziwej 
przyjaźni, że nietylko do Peru, ale nawet na księżyc 
udałbym się za nią. Zawachanie za nadto było wi
doczne, aby nie miało być dostrzeżonem przez 
piękną Klaudynę, wyciągnęła więc drobną rączkę 
z pod szalu i powtórzyła pytanie:

— „A zatem?“
— „Namj'ślę się“ odrzekłem z uśmiechem przyj

mując jednak dar ręki z przyjemnością. „Namyślę 
się i jeżeli tylko jakie przeważne przeszkody nie staną 
na zawadzie...“

— „O to jestem zupełnie spokojną" przerwała mi 
Klaudyna klaszcząc w ręce radośnie — „za nadto 
nam potrzeba pana, abyśmy nie znaleźli środków do 
usunięcia każdej zawady. Jedziemy więc razem,

jak się cieszę z tego nie um iem  nawet wyrazić, a jak 
się ojciec ucieszy to sam zobaczysz i ocenisz. 1

Potem zaczęła mi opowiadać; różne przygody 
przeprawy przez ocean, różne drobiazgowe zdarzenia, 
śmieszne zajścia z doktorem, i tak szczebiotała bez 
końca, a ja  myślałem sobie że mąż przyszły panny 
Elgin będzie miał bardzo powabną żonę, że weźmie 
za nią niezmiernie bogate wiano, i że jadąc w daleką 
krainę, zamieszkałą jeszcze przez dzikich Indjan tru 
dno będzie zaleść zdobywcę tak naiwnego serduszka.
A gdyby też ciągłe towarzystwo, okoliczności, wypad
ki, niebezpieczeństwa, miały korzystnie oddziałać na 
wybór Klaudyny zostający w związku z mojemi my
ślami? Ha! bywają podobne zdarzenia, jeszcze nie
prawdopodobniejsze, tylko ta  duma angielskiego gen- 
łelmana  bywa czasami straszną i nieubłaganą, bo ją  
podtrzymuje nie tylko własne pojęcia, ale i przekona
nia całego narodu. Zważywszy więc usposobienia 
moje w ocenianiu godności swej, twarde jak żelazo 
pobłyski małżeńskich rojeń schowałem do torby nie
spełnionych życzeń, która na drodze życia mego dosyć 
licznemi napełniła się rupieciami. A szkoda, myśla
łem sobie dalej po chłodnej rozwadze rozumu, świat 
piękny, panienka piękniejsza, Bo i ładna i bogata, ale 
myśl zdobycia sobie takiego skarbu na własność po
dobno najpiękniejsza.

Kiedyśmy zajechali przed mieszkanie lorda, i da
wny rodziny tej kamerdyner stary Jakób otworzył 
nam drzwiczki, wyskoczyłem pierwszy podając rękę 
miłej swej towarzysce. Jakób poznawszy mnie, roz- 
śmiał się i aż przykucnął z radości, tak to dla niego 
było miłą niespodzianką.

— „Panie myślałem że zwarjujemy" zawołał po 
powitaniu — „jakeśmy sobie wbili w głowę klina, 
wyszukania pana, tak myślałem w końcu że bez wy
prawy balonem nie obejdzie się. Bogu dzięki, że 
pan jesteś, ach! żebyś wiedział co cięrpiemy, jak cho
rujemy."

Poczciwy Jakób tak wcielił się w rodzinę której 
służył, że nigdy nie mówił inaczej tylko w liczbie 
mnogiej. Z lordem bowiem lub Klaudyną stanowił 
dopiero jednę osobę. Wszystko więc co ich dotyka
ło, co ich martwiło lub cieszyło, było dla niego ró
wnie radością lub smutkiem, chorobą lub zdrowiem, 
tak  że zdawało się iż innych wrażeń nie zna, tylko te 
co dotykają jego panów. Klaudyna wyskoczywszy 
z powozu, szybko pobiegła do mieszkania ojca, a ja  
z Jakóbem zatrzymałem się w jadalnym pokoju.

— „W ięc pan chory? zapytałem.
—  „Tak mówi pan Griben" odrzekł Jakób— „ale 

choroba to zwyczajna jakiej od dawna nawet od mło
dości podlegamy, tyiko parokzyzmy jej w rozmai
tych przedstawiają się postaciach. Naprzód choro
waliśmy na konie, i ledwo że z salonów w Londynie 
nie porobiliśmy dla nich stajni. Wtenczas lataliśmy 
po wszystkich wyścigach, jak wiatr na złamanie kar
ku, robiliśmy zakłady, przerzucaliśmy się na stały 
ląd, aż wreszcie spadliśmy raz na łeb, wybiliśmy dwa 
zęby, zwichnęli nogę i złamali obojczyk. To była 
najlepsza recepta i ta  nas z choroby wyleczyła. _

Potem  kupowaliśmy obrazy i starożytności, luj- 
dory sypaliśmy jak ziarno podczas siewu , za
pychaliśmy prawie wszystkie pomieszkania na wsi 
i w mieście, na strychu i w piwnicach, najmowaliśmy 
umyślnie całe domy, i o mało że Londynu nie zamie-



3

niliśmy w jeden wieli sklep Van-Dickow, Rubensów, 
Rafaelów, różnych gruzów, ułamków, skorup i gratów 
nie wartych czasami jednego pensa. Przewrócenie 
się całej szafy na którą wspinaliśmy się, i pogrucho
tanie nas swemi gratami tak że i krew i bańki były 
na gwałt poirzebne, było znowu drugą receptą. Po 
miesięczuem wyleżeniu się w łóżku, znowu przyszli
śmy do zdrowia. Potem napadła nas manja zbierania 
tabakierek po sławnych ludziach, cybuchów, lasek, 
potem surdutów, paletów, czapek, wreszcie ptaków 
śpiewających i to nas dobiK  Bo wrzask jaki robiły 
byłby umarłego nawet rozbudził, raz więc w dzień 
wiosenny wypuściliśmy wszystkie w świat, i znudzeni 
zaczęliśmy rozważać jakby się rozweselić. Staliśmy 
się więc pouuremi, zamyślonemi i dumającemi jaki 
byłby do tego najwłaściwszy sposób, czy przez strze
lenie sobie w łeb, czy przez powieszenie, czy przez 
zakopanie żywcem w ziemi. Przeprawa przez ocean 
wyleczyła nas, kołysanie okrętu zrobiło skutek jak 
zażycie centnara emetyku. W  Nowym Yorku wpa
dliśmy w recydywę i postanowiliśmy przez samotność 
i  milczenie uwędzić się w nudocie. Projekt nie udał 
się, bo podróż do Niagary i Peru stanęła zawadą. 
Jedziemy tam więc a jeżeli nas nie zjedzą dzicy lu
dzie lub tygrysy, to pewno tę  straciemy chorobę, 
a wróciemy z inną jeszcze zapewne piękniejszą. Aby 
tylko nie przyszło nam do głowy zostać naturalista- 
mi zbierającemi różne okazy do swych zbiorów, bo 
wtenczas wielbłądy i muły całego świata, nie wystar
czą zapałowi w nas rozwiniętemu. Ale otóż dzwo
nek się porusza, wzywający nas do gabinetu lorda. 
Chodźmy panie Michale, bo szarpania strasznie są 
niecierpliwe, jakby w manji. Czy byśmy mieli zacho
rować na rwanie i targanie wszystkiego? Niechże 
Bóg broni, bobyśmy wszystko niewyłączając doktora 
potargali w kawałki.

To mówiąc, Jakób otworzył drzwi i puścił mnie 
przed sobą.

(d . n .)

Kronika zagraniczna.

I  genjusze mają swoje kaprysy —  dowodem tego 
najnowszy śpiewnik W iktora Hugona, a raczej Bios ti
k i ulic i lasów (gdyż tak zatytułował poeta swój zbiór 
sielskich poemacików). Dotąd niemieliśmy wpraw
dzie sposobności odczytać całego tego zbioru — lecz 
porozsypywane tu  i owdzie pojedyńcze poemata, 
w liczbie kilkunastu, wystarczą niemal aż nadto, aże
byśmy się podzielili z Czytelnikami wrażeniem, jakie 
na nas sprawiły te swawolne ale i genjalne wierszyki 
mistrza-poety.

Nie potrzebujemy wspominać, że blisko od lat 
czterdziestu Wiktor Hugo stoi na czele literackie
go ruchu we Francji; zbytecznem nawet byłoby 
także napomykać obszerniej, że niemal każdy krok 
piewcy Biosuek ulic i  lasów (Ghatison des Rues et 
des B o is) zostawiał po sobie głębokie ślady tak w ję- 
zybu poeteckim jak i w sztuce w ogóle; dość jest 
przeczytać pierwszy lepszy poemat jego, ażeby wy
nieść yrrażenie, które się nie prędko zaciera w u-

“ Ł  ulic i  lasów są płodem szczególnój świeżo
ści, swawolnśj pogody i niczem nieskrępowanej wyo

braźni. Piewca zrzeka się w nich i walki i obowiąz
ków i zajęć poważniejszych w życiu społecznem — 
zapomina jednem słowem o całym padole płaczu, 
skarg i żalów powszednich, rzucając się cały w obję
cia matki przyrody i lubując się w niej do przesytu:— 
nurza się, jak sam powiada, aż po kolana w bujnych 
trawach i aż po serce w sielskich miłostkach. Poeta 
młodnieje... delikatnieje, — z hardego i zuchwałego 
orła robi się figlarne ptaszę... pełne naiwnej radości 
i upojenia; więcej jeszcze, z potężnego i majestatycz
nego dębu przeobraża się w powiewny listek, unoszą
cy się za najlżejszym powiewem wiatru lub westchnie
niem z duszy. Czytając te piosnki, uczuliśmy mimo
wolnie jak jakaś potężna ale i pierwiastkowa zarazem 
dusza porwała nas za sobą, rzucając w sam środek 
siół i lasów, w'czarowne doliny zachwytu i upojenia, 
w niewinny światek pierwszych spojrzeń, pierwszych 
słówek, westchnień i całusów; aż miło pobawić chwil
kę po ciężkich trudach w tćj krainie rozkosznej ułudy 
i szczerości, gdzie-to wszyscy chętnie zamieszkaćby 
pragnęli, bo nam wszystkim tak tam dobrze i rozko
sznie. Poeta wzgardził światowością — chce żyć 
skromnie, śpiewać rozkosznie i kąpać się jak motyl 
w jasnościach słońca i upajać się wonnością kwiatów.. 
niemal drugi Anacreont francuzki. Piosnki Hugona 
są jakeśmy powiedzieli, płodem radosnej pogody i ni
czem nie skrępowanej wyobraźni — poeta sam to 
wypowiada, doświadczając dzielnego rumaka swego, 
Pegaza i puszczając się z nim na zielone łany:

Gdzie sielanka -wiejskiej strzechy 
Córa, srebrną błyszczy rosą,
A ku niebu echa niosą,
Pocałunki i uśmiechy.

W ięc Wirgiliusz do mnie rzecze:
—  Co z tym koniem robisz człecze?
—  Mistrzu! rzekłem, na ochłodę,
Ja  Pegaza w trawę wiodę.

Tak-to ów rumak nieśmiertelnych śpiewaków za
miast piąć się na skały, szczyty i gwiazdy igra swawol
nie wśród sioł i lasków. Lecz zobaczmy, co to był 
za rumak:

B ył to wielki rumak chwały 
Jak Astarte zrodzon z morza,
Karmiła go matka zorza 
Swej jasności zdrojem białej.

Skrzydłonośny, nieużyty,
W  piersi zapał, w oczach dzielność...
Ponad ziemskich wyżyn szczyty 
Wbiega w modrą nieśmiertelność.

Każdy genjusz co na chlubę 
Świata w blasków jaśniał łunie,
Na ognistym tym biegunie 
Odbył pierwszą lotu próbę.

By szczególną łaską nieba,
Uczynić go sobie szczerym,
Trzeba zwać się Aiighierym  
Lub Homerem zwać się trzeba.



Bez uwagi, bez litości,
Zna się mężnym, zna się panem,
I  kopytem niezbłaganem,
Śm iałym  jeźdźcom łamie kości. *)

Możeż-li być genialniejszy obrazek Pegaza, tego 
tajemniczego wcielenia się całej poezji?

Poeta znachodzi wieśniactwo u samych żniw. 
Rześki ludek kryniczne źródła i potoki, laski cieniste, 
tajemnicze śpiewki ludu i ptastwa, pierwsze objawy 
niewinnych serc i lekkie budzenie się zmysłów pro- 
staczych, smętne zadumki i szczebiotliwe dziarskiej 
drużyny gawędy, wszystko to i igrzyska, nadzieje, żale 
i  wesela, zbiera poeta w czarowny bukiet obrazków 
z rzeczywistości. W bukiecie tych pieni zadziwiają
ca panuje żywość i barwność obrazów, zapał wylewa
jący się w śmiałej i częstej przonośni, oraz siła i cha- 
rakterystyczność w wysłowieniu. Poeta upaja się 
wonnościami sielskiego życia, obiera sobie ustroń cie
nistą nad brzegami chłodzących strumieni i zrywa 
kwiatki błękitne, ażeby je porównać z płomiennemi 
oczkami uwijających się wiochnek. Widoczne-to 
wspomnienia wieśniaczej przeszłości poety, i zanim 
się rzuci cały w świat przyszłości, pragnie raz jeszcze 
obejrzeć się na świat marzeń młodocianych, na świat 
szczęścia i serdecznego upojenia. Poecie widać dusz
no w otaczających go sferach — cisną mu serce, krę
pują wyobraźnię, zniechęcają do życia i ludzi... chce 
więc przed grobem jeszcze upoić się przeszłością.

Zagorzali i nieubłagani krytycy posądzą może 
poetę o przesadę, objawiającą się szczególniej w nie
których piosnkach miłosnych, uderzających na pozór 
brakiem skromnoty czy też salonowego udelikatnie- 
nia. Prawda; W iktor Hugo nie jest tym razem bar
dzo skromny. O ile sobie przypominamy — poeta 
wzmiankuje gdzieś w swoim Szekspirze  (w dziele 
napisanym w zeszłym roku ku uczczeniu trzechletniej 
rocznicy urodzin dramaturga angielskiego) o różni
cach zachodzących pomiędzy skromnością a prostotą

*) Z przekładu W acława Szymanowskiego.

i^ ^ t^ o r r e s p o n d e n c ja ,  którą mnie w tych 
% dniach obdarzono brzmi jak następuje:

Panie Redaktorze!
Rzadko kto pewnie z Czytelników chwyta 

tak skwapliwie każdy artykuł zamieszczony 
w naszym kochanym Tygodniku Mód, jak ja, 

a jednakowoż mnie, lubowniczce wszechstronnej tego 
pisma wyświadczono w tym czasie znamienitą urazę,

poetycką. W ugłaskanej, skromności widzi Hugo 
nieudolność, ubóstwo, niedostatek talentu — w pro
stocie natomiast podziwia siłę, rdzenność i niespoży- 
tość. Przecież i Rabelais, z którym W iktor Hugo ma 
tyle wspólnego w jaskrawem szkicowaniu żywych 
obrazów i charakterów — przecież i Rabelais nie jest 
skromniejszym od śpiewaka Piosnek ulic i lasów. 
Zresztą, zdaje nam się, że jeżeli skrupulatystom 
wolno jest karmić publiczność suchemi, duszę 
i serce zabijającemi dogmatami, o ileż dopiero 
pożądaną być musi serdeczna hojność i prostacza u- 
czuciowość sielskich śpiewaków... Być więc może, żb 
piosnki Hugona serca mianowicie słabe i nierozgarnio- 
ne odurzyćby mogły, w każdym atoli razie śpiewak 
sielski nie przestał ani na chwilę być poetą w całem 
znaczeniu tego wyrazu — wszędzie biją źródła kry
niczne, wszędzie niewyczerpana objawia się rozmai- i 
tość. Natchnienie poety obraca się, że tak powiemy 
około tem atu starożytnego, melodja zaś i akorda 
brzmią pieniem nowożytnem.

Czarowna fujarka Teokryta, dzwoni odgłosem 
po naszych laskach i siołach, znosząc nam wspomnie
nia marzeń i miłostek wiośnianych. Grupy nimf sta
rożytnych biorą się w tany z dzisiejszą drużyną wiej
ską, jednem słowem piosnki te są genjalnem zlaniem 
dwóch światów, starożytuego i naszego, są zognisko- ! 
waniem prostaczych pojęć bajecznych wieków z kła- 
manem ale ugłaskanem życiem dziewiętnastego stu
lecia. Poeta nie trzyma się żadnych granic lub for
mułek światowych, ale i żadnego nie odmawia sobie 
kaprysu; nic zatem dziwnego, że na jeden raz, ni ztąd 
ni z owrąd widzimy przed sobą mytologiczne posta
cie, zaplątane Bóg wie jak, w intrygi dzisiej
szych salonów... trudno nieraz i nie uśmiać się ser
decznie. Doprawdy, warto rozczytać się w takich 
piosnkach, gdzie jeszcze tyle bujnej i potężnój wyo
braźni, tyle barw, obrazków, typów i postaci najróż
norodniejszych — warto popieścić się z sercami tkli- 
wemi, istne mi przybytkami dziewiczej niewinności, 
prostoty i dobroduszności. Augurt Jeske.

która pomimo najszczerszej chęci, ani . w tym  ani 
w przyszłym roku, odwołaną i wynagrodzoną być już 
nie może. I  dla czego to właśnie mnie spotkało? — 
Mnie prawdziwą przyjaciółkę Magdaleny i pana Fran
ciszka! — mnie, co najczęściej zaczytawszysię zapo
minam nawet o potrzebach codziennych życia? ^Rze
czywiście nie pojmuję wcale przyczyny dla której wy
kreślono imie tak poczęiwmj istoty z kalendarza dołą
czonego do Tygodnika Mód i dlaczego 28 Września 
w miejsce św. Tekli umieszczono Władysława z Giel
niowa? Zdaje mi się, że błogosławiony Władysław, 
byłby się chętnie podzielił miejscem ze świętą Mę- 
czenniczką a moją Patronką, i nie bołoby ztąd zwady
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między niemi. Co rok w dniu wyżej wymienionym, 
zasypywano mnie powinszowaniami bez liku , bo 
w kalendarzach błyszczało jak na dłoni 23 W rześnia  
św. Tekli, w przyszłości zaś zapomną datę, a nie zna
lazłszy imienia, milczeniem dzień ten uświęcą. O! tak 
się nie godzi, to nie po bratersku, to nie po ludzku, 
aby mnie wyłączać ze społeczeństwa niejako i nawet 
jednego przyjemnego dnia w roku zazdrościć. Dla 
tego też upraszam najmocniej o zmianę w latach na
stępnych i spodziewam się że takową uzyskam za po
mocą zasług, które ponoszę stojąc zawsze w obronie 
Waszego pisma i spełniając wszystkie rady w nim za
warte.

Teraz nic mi nie pozostaje, jak ponowić proźbę 
i  pisać się na rok następny, nieszczęśliwą zapom
nianą Teklą.

Wymówkę powyższą uznając za zupełnie uzasadnio
ną drukuję w całości w tej nadziei, że krążąc około 
28 Września jak stado gołębi nad osadą wiejską, 
utrwali w pamięci ludzkiej nazwisko Patronki, której 
dzień ten został poświęcony i że tym sposobem Sza
nowna nasza korrespondentka i wszystkie Tekle choć 
w części za uchybienie kalendarzowe wynagrodzone 
zostaną. Dla czego zaś zostało popełnione, dla cze
go błogosławiony Władysław z Gielniowa, wyłącznie 
zajął miejsce przeznaczone do podziału ze św. Teklą, 
tego wytłomaczyć nie potrafię; układ kalendarza nie 
do mnie należy, i znajduje się po za szrankami lite
rackich kłopotów. Cel jednak właściwy korrespon- 
dencji dopięty został, początek bowiem przestraszył 
mnie, a dalszy dopiero ciąg pocieszył i zabawił, za co 
niewymownie jestem wdzięczny dowcipnej korrespon- 
dentce. Druga korrespondencja poważniejszej po
święcona kwestji, piórem kobiety wygotowana, po 
przedwstępnych uwagach mnie samego dotyczących, 
kończy się następującem zadaniem:

Proszę zatem o objaśnienie, czy mąż w zwyczaj
nych stosunkach domowych ma prawo powiadać dyk
tatorskim tonem : ja  tak chcę!— ja  tak każę! —  
tak być musi! — tego nie pozwalam! i t. p. czy żo
na powinna to robić co pan mąż każe i na co niepo- 
zwala , słowem być zawsze pokorną sługą i niewolnicą 
nie śmiejącą przy swym władcy nawet ust otworzyć?

Jest to kwestja niezmiernie drażliwa, bo w niepo
rozumieniach między małżonkami, najczęściej ci się 
godzą, a rozjemca dostaje po czubie. Ale Janek 
z Bielca ma pewne względem Was obowiązki, troszkę 
własnego doświadczenia, o czub zaś może być zupeł
nie spokojny, jak gospodarz o groch w polu, którym 
już dawno wypełnił stodołę.

Rozpatrując się więc w przedstawionej kwestji, na
suwa się przedewszystkiem pytanie co to jest rozkaz? 
Rozkaz jest to rozporządzenie wydane do osób, obo
wiązanych do słuchania, a nie roztrząsania zamkniętej 
w niem woli, które słabe w zdaniu zalecać się głów
nie mogą ścisłem wykonaniem tego co im rozkazano. 
Mówi się np. do furmanów: zaprząż konie, lub do lo
kaja: podaj szklankę wody;_ gdyby zaś furman lub lo
kaj, zaprząż koni lub podanie wody, odłożyć chcieli na 
jutro, słusznie powiedzianoby do nich, zrób to zaraz, 
bo ja  tak chcę! ja k  tak każę. Czy żona względem 
męża znajduje się w tym samzm stosunku co furman 
lub lokaj względem pana, to zdaje mi się niepotrze- 
buje odpowiedzi. Jeżeli więc inny jest stosunek, in
ne być powinno i postępowanie i owe brutalne ja  chcę,

ja  każę, powinno być raz na zawsze wymazane z mał
żeńskiego słownika. Kobiety pod tym względem da
leko są od nas zręczniejsze, one nic nie każą, nic sta
nowczo nie zabraniają, a jednak wszystko co chcą 
z nami zrobią, przymileniem, serdeczną prośbą, za
smuceniem, umizgiem, małym dąsem, uśmiechem, 
i innym z arsenału miłości niewyczerpanym orężem. 
Wprawdzie jest to broń niby wyłącznie kobieca, ale 
i my mamy równie potężną, rozumowanie, które bez 
żadnej wątpliwości, aby tylko było słuszne i nienacią- 
gane, trafia zawsze do wybornego kobiet rozsądku. 
Gdyby to niepomogło i żona koniecznie upierała się 
przy swojem, to i wtenczas rozkaz absolutny nie był
by w swojem miejscu. Lepiej więc w tak uporczy
wym razie jeżeli rzecz sama nie jest zbyt wielkiej wa
gi, zastosować się do objawionego życzenia, bo złe 
z tego następstwa obudzą większe poszanowanie dla 
zdania małżonka i pomału utrwala bezwarunkową 
w niego wiarę.

Jeżeli zaś owe dyktatorskie męża cAce, każę, tak 
wrośnie w myśl jego i w usta, że tylko pod ich 
wpływem myśli i mówi, niech biedna małżonka 
przywoła w pomoc łagodność, dobroć i cierpliwość 
niczem niewyczerpaną, a wróżę jej zwycięztwo z try
umfem o jakim nie marzyła. Wszakże tym jedynić 
sposobem, pogromcy zwierząt, pokonywają dzikośe 
lwów, tygrysów i lam partów , dla czegóżby równie 
dziki małżonek nie miał uledz tak przeważnej sile? 
Zdarza się czasami, stracić nadzieję w ułagodzenie mał
żonka, ale to są wyjątki nader rzadkie, a takich pod 
rozumowanie nie podciągam. W  podobnych razach 
żona albo cierpi albo swarzy się, albo wreszcie ucieka 
a pan mąż przemienia się w monstrum, odpychane, 
pogardzane i macerowane tysiącem języków. Że zaś 
do takiego piekielnego szczęścia, przychodzi się po- 
malutku, nieznacznie, od dnia do dnia, od słówka, 
do słówka, od pierwszej więc chwili małżeńskiego po
życia, pilnie baczcie na własne postępowanie i sprzeci
wianiem się, nie zmuszajcie męża do owego nędznego 
brutalskiego argumentu, ja  tak chce, tak  każę! Ow 
bowiem, niegdyś zmiatający proch z przed stóp W a
szych, w prędce otoczy się barykadą z samych naka
zów i rozkazów, której nie przebijecie ani potęgą sło
wa, ani urokiem Waszego spojrzenia. Sprzeciwianie 
się więc zastąpcie łagodnością i dobrocią; i miejcie 
to na uwadze, że mąż który nie rozumuje tylko upiera 
się przy swem zdaniu, to istotkanader wiotka korząca 
się łatwo przed moralną potęgą, i przy rozsądku 
i zręczności, zmieniająca się nawet w chorągiewkę 
kręcącą się w stronę podmuchu woli połowicy.

Z dwojga zatem złego wybierając, lepiej mieć cho
rągiewkę jak nieposkromionego dzika; lepiej nadska
kiwać i przypocblebiać się, niż cierpieć i łzy łykać 
w skrytości. Szanownej zatem korrespondentce, ja
ko już poznajomionej z owern groźnem ja  chcę, ja  
każę! radzę niezmiernie rozważne postępowanie, 
a panu małżonkowi powiem otwarcie, że uciekanie 
się do prostego rozkazu względem żony, nie jest go- 
dnern mężczyzny, obowiązanego podnosić się na wy
żynę moralną nie grozą słowa, ale potęgą umysłu.

Jeszcze chciałem słów kilka dodać do tej repry
mendy małżeńskiej, rzucić tu  wymówkę, tam połaja- 
nie, tu  sypnąć kwiatami, tam  twardą łodygą, tu  
uśmiechnąć się, tam pochmurzyć. ale przed uroczy-
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stem  łam aniem  się opłatka dąsać ludzi niebezpiecz
nie. .

N a tern więc kończę szczęśliwy, jeżeli dzisiejsza 
pogadanka stanie się siewem plon przynoszącym.

N a Gwiazdkę nie daje W am  również żadnego po
winszowania. Ale dam  W am  za to  ładny wierszyk 
p. A ugustyny Stanczykiewicz ofiarowany m łodej pa
nience W andzi M. z tego samego powodu. W ierszyk 
ten  je s t następujący:

N A  G W IAZD K Ę  

d l a  W a n d z i  M.....

Wandziu! tyś niby kwiatek wiośniany,
Co się wychyla do świata,

Eod okiem czułej matki chowany.
W ięc świetny, bujny nad lata.

*
*  *

Rośniesz wesoła —  w gronie siostrzyczek  
Najstarsząś mała W andeczko, 

W ięc w tym  bukiecie drobnych różyczek, 
Błyszcz nad nie jasną gwiazdeczką.

*
*  *

Nad naukami pracuj ochoczo,
Czcij babcię, szanuj rodziców,

Niech twe przymioty dni ich ozłocą,
Jak promień gwiazdki z błękitów. t

*
*  *

Dobra, łagodna, z pogodnem czołem ,
Życie cnotami ukwiecaj 

Bądź w lubym kółku jasnym aniołem
M łodszym —  przykładem przyświecaj.

• *
*  *

A gdy wyrośniesz piękną dziewicą,
Bogatą serca darami,

W tedy się tobą ludzie zachwycą,
I  szczęścia upoją łzami.

Augustyna S.

Czas zmienny przeplatany przymrozkami, śniegiem, 
deszczem i ciepłem  czasami bardzo przypominającym 
dnie rozpoczętej wiosny, w stro ju  zimowem obok fu
te r , zatrzym uje jeszcze w użyciu burnusy. K aftaniki do 
pokoju odznaczają się w ty m  roku w ielką rozm aitością. 
Oprócz wyrobów gładkich wiele się'daje widzieć z dłu- 
gimwłosem mienionych w dwóch kolorach np. czarny 
z fijołkowym, czarny ze skabjozowym lub z popiela
tym  U niektórych włos kręcony naśladuje skórę 
baranka. W iele także widać paletocików pluszowych 
wcinanych do figury w kolorze szafirowym, fijołko
wym lub  popielatym . W idzieliśm y także ładne 
kaftaniczki cokolwiek wpadające do figury białe flane
lowe w kółka szafirowe, fijołkowe lub pąsowe, r rz o -  
dy proste-nie zaokrąglone u  dołu spinają się na pod
wójny rząd perłowych guzików. P o  bokach odwija- 
ją  się klapki podbite kaszmirem, _ pliska w koło i  m a
ły  kaszmirowy kołnierzyk dopełniają przybrania.

Znany m agazyn zm arłej pani K lem entyny zosta
je  nadal utrzym any na jednej stopie pod względem 
doboru kapeluszy, czepeczków i innych przedmiotów, 
tyczących się stroju dam skiego. *

Z pomiędzy ubiorków podobał się nam  szczególniej 
wstążki atłasowej i  aksam itu karmazynowego. Od 
>ła do dołu włosów przez środek głowy idzie po- 
iżne czółko z blondyny białej w liście, oszyte wąz- 
nieco nadm arszczoną blondynką czarną ze złotem; 

d czołem spadają trzy  długie płaskie kokardy ze 
ośnego aksam itu, przystrojone złotem i wisiorkami, 
odkiem czółka przechodzi rusza z wązkiej czarnej 
złotym  brzeżkiem blondynki, a  w poprzek przepię- 

aksam itne ze złotem  uzupełnia całośo.
U branie to strojne i  gustowne kosztownło rs .-g ii. 
iepeczek z illuzji w okrągłe muszki w kształcie ma- 
j chusteczki z dosyć długiem i końcam i m iał nad 
ołem płaską kokardę z r ó ż o w e j  wstążki. Cała 
msteczka ogarnirow ana by ła w około ruszą llluzjo- 
i  z czarnym  brzeżkiem; nad kokardą szła roza 

wąziuchnej różowej wstążki i  k ilka puszczonyc 
stążeczek, które łączyły tę  różę z  drugą p r z y ję tą  
i rogu chusteczki. Końce m e spadały z pizodu a 
(oione razem  i zakończone także rożą ze wstążek, 
ladały pod kokiem. Leciuchny ten  i  ładny czepe- 
:ek kosztuje rs. 5.
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Czepeczek empire miął nad czołem dwie opaski 
z błękitnego aksamitu, oszyte płasko białą blondyn
ką i przystrojone złotemi perełkami. Nad niemi 
nieco w górę podniesiona, umieszczona była bufka 
z cienkiej białej illuzji pokryta trochę naddaną czar
ną koronką. Poniżej do warkocza na gładkiej pety- 
netowej foremce, przymarszczona była duża buffa 
z illuzji białej, przepięta pięć razy pliskami z błękit
nego aksamitu, objętemi gładką blondynką co 
tworzyło poprzeczne bufki, zakończone pukielkami 
/  czarnej wstążeczki na dwa palce szerokiej. Takież 
czarne końce spadały z tyłu.

Do czepka tego trzeba koniecznie nosić włosy wy
żej zapięte, inaczej niewyglądałby zgrabnie. Cena 
jego rs. 6.

Oglądaliśmy także wiele kapeluszy aksamitnych, 
atłasowych i jedwabnych. Fason empire utrzymał 
się stanowczo, noszą jednak obok tego fanszoniki 
w nowym guście. Wszystkie w ogólności fasony nad
zwyczaj są małe, płaskie przy twarzy, że zaledwie 
podpięcia pomieścić się mogą. Najczęściej też za
miast blondynki z boku, bywa tylko gładko naszyta 
plisa aksamitna. Kapelusze aksamitne są od 9 do 
18 rs. atłasowe ubrane aksamitem po rs. 10.

Modne też są w tym roku kapelusze kastorowe po
pielate. Jeden z nieb w formie Empire szaro popie
laty, miał rondo tworzące w środku ząb a la Marie 
Stuart podniesiony trochę po bokacli. Karczek nie 
wielki tworzył też ząb w pośrodku, pióro tegoż kolo
ru mocno fryzowane otaczało główkę do koła. Pod
pięcie składało się z plisy aksamitnej mocno niebie
skiej nad czołem i białej blondynki po bokach. Szar
fy niebieskie murowe służyły do wiązania.

Na wizyty noszą kapelusze aksamitne skabjozowe 
lub niebieskie meksykańskie, przybrane piękną gipiu
rą gładko odwiniętą na wierzch ronda. U niektó
rych szarfy także obszyte gipiurą. Wiele też kape
luszy ubierają kameami z czarnej lawy; jedna kamea 
daje się na boku plisy tworzącej podpięcie, pod ron
dem, drugą przypina się pióro lub kokardę na kape-1 
luszu, trzecia ma być wpięta w miejscu gdzie karczek 
łączy się z główką.

Chociaż woalki długie należą do najmodniejszych 
noszą jednak i krótsze koronkowe, jako daleko trwal
sze. Woalka z illuzji w czasie mgły i wilgoci traci 
zupełnie świeżość, koronkowa zaś długa mało komu 
była by dostępna z powodu wysokiej ceny.

W magazynie pana Thonesa widzieliśmy piękne 
berdzo szerokie złote i srebrne pasy, z bogatemi 
klamrami, cena rs. 6.

Opaski greckie, złote, przyozdobione perłami po 
rs. 7 gładkie od rs. 3 do 5.

Strojne bardzo opaski srebrne, wysadzane jakby 
srebrnemi perłami, po 4 rs. gładkie po rs. 3.

Ładne wachlarze z drzewa lipowego z wielką lite
rą, wyglądają jakby ze słoniowej kości cena rs. 2, 
ozdobione kolorowemi pejzażami po rs. 3.

Białe morowe z perłową konchą, nasadzaną stalo- 
wemi ozdobami i brzegiem objętym puszkiem łabę
dzim po rs. 30.

Wielkie brosze złote w miejsce grzebienia wysa
dzane perłami, do przepinania koków, po rs. 9.

Krawatki blisko ćwierć łokcia szerokie, w różnych 
kolorach, objęte frendzelką, rogi bogato haftowane 
lub przerabiane srebrem albo zlotem, od rs. 2 do 3.

Węższe, od kop. 60 do rs 1 kop. 20-
Szerokie na ćwierć łokcia szarfy aksamitne, w ró

żnych kolorach, łokieć po rs. 2 kop. 50.
Kanzuty białe formą pelerynek do sukien wycię

tych czworograniasto, układane w bufki z marszczo
nej illuzji na> gładkim tiulu, przybrane wstążeczką, 
ruszą i koronką Cluny, do tego rękawki ścięte do 
łokcia, przystrojone koło ręki odpowiednio jak kan- 
zut, cena rs. 10.

Kanzuty czarne, także z odpowiedniemi rękaw
kami, przybrane koronką i wstążeczkami, stosownie 
do ceny koronki, od rs. 12 do 20.

Krawatki białe gipiurowe, po rs. 3 kop. 30.
Pończochy kolorowe kamelorowe lub czarne w ko

lorowe prążki, tak powszechnie dziś używane, od rs. 2 
do 3. Takież długie kamasze dla dorosłych osób 
po rs. 2 kop. 55, dla dzieci od rs. 1 do 2 kop. 25.

Rękawiczki kortowe, gładkie i z aksamitnemu man
kietami, od kop. 90 do rs. 1 kop. 35.

Opis ryciny.
F igura  i .  Suknia wierzchnia czarna aksam itna, w ycię

ta  w zęby naszyte wstawką kluni brzegiem , oprócz tego 
nam arszczona koronka kluni. S tanik wycięty czw orogra
niasto z d ługą baskiną z ty łu . W ykrój sukni i baskina, 
naszyta w staw ką, i ko ronką z brzegu. P o d  spód  spód
niczka niebieska poult de soie, ubrana przez środek spó
dnicy w staw ką i koronką. Stanik g ładk i pod szyję u b ra 
ny odpowiednio. Kękawy wązkie długie. Czepeczek z k o 
ronki kluni, ubrany  czarną aksam itką.

F igu ra  2. Suknia popelinowa szara, każdy b ry t niedo- 
szyty u  dołu, objęty w zęby aksam itką koloru skabiozo- 
wego. Z pod spodu w ygląda spódniczka tegoż koloru. 
S tan ik  g ładki z baskiną w tyle, przody podcięte z boku, 
pod  spód kam izeleczka tegoż koloru ja k  spódnica. R ę
kawy obcisłe z odwiniętym m ankietem  w zęby. S tanik  
równie ja k  baskina wycięty w zęby, objęte aksam itką. 
K apelusz biały atłasowy', z długim  woalem, podpięty  i u -  
brany z wierzchu paskiem  aksam itnym  koloru skabiozo- 
wego, na tym  pasku naszyte białe kw iatki. K ołnierzyk 
g ładk i batystow y takież m ankietki.

Ubranie dziecka. Sukienka z popelinety w drobną k ra t 
kę. U  dołu nad obrębkiem  aksam itka czarna na  dwa pa l
ce. S tanik gładki wycięty z krótkiem i rękaw kam i, p rzy 
brany i opasany aksam itką. P o d  spód koszu lka  b ia ła  
muszlinowo z długiem i rękawami. Buciki wysokie kozłow e.

Podnóżek u pierwszej figury, sk łada się ze skrzynki 
blaszanej, z otworem z boku, dla nalania wody gorącej, 
i z pokrowca krzyżową robotą.

K S I Ę G A R N I A .
HELENY NO WÓLECKIEJ I SPÓŁKI

W W A R SZA W IE,

przy rogu ulic Krakowskie’Przedmieście i Senatorskiej w prost 
kolumny Zygmunta N r , 457,

Na nadchodzącą gwiazdkę zaopatrzyliśmy skład 
nasz w dobór dziełek dla każdego wieku i stanu, za
stosowanych do pojęcia młodocianych umysłów. 
Przysposobiliśmy znaczny zapas książek ilustrowa
nych, w gustownych oprawach. Mianowicie poleca
my, jako stosowne na podarki dla dzieci zaczynają
cych czytać, nasz Abecadlnik Zilustrowany Histo-
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ryczmy p . Teofila Nowosielskiego, zawierający naukę 
syllabizowania i czytania, pacierz, przykazania, treść 
nauki cłirześć., opowiadania z życia sławnych mężów 
P., powiastki, nauki moralne, modlitewki, początki 
arytmetyki, ważniejsze wypadki dziejowe,_ abecadło- 
wym porządkiem, wierszem M.llnickiej opisane, krót
kie wiadomości hist. pow. prozą i wierszem, wyjątki 
z hist. św. początki geografii i wiadomości z nauk 
przyrodzonych. Ozdobiony 12-ma rycinami litogra- 
fowanemi i” 44 drzeworytami w tekście, w cenie rs. 1 
k. 20, rs. 1 k. 75 i k. 60. Różnicę w cenie stanowi 
koloryt rycin i podział wiadomości z wymienionych 
przedmiotów.

Tegoż samego Abecadlnika przysposobiliśmy pew
ną ilość exemplarzy na płótnie. Jest to pierwszy po
mysł tego rodzaju w literaturze naszej i wielce ko
rzystny, kto weźmie na uwagę ile to elementarzy dzie
ci nasze zedrą, zanim się czytać nauczą i nabędą cie
kawości do dalszej nauki.

Drugiem dziełkiem z korzyścią dla dzieci starszych 
jest: Unickiej M a rji lllustroivany Skarbczyk P . 
Historya P., opowiedziana wierszem _ z dodaniem do 
każdego panowania prozą wiadomości historycznych 
przez J . B. W. i muzyki do niektórych Stanisława 
Moniuszki, ozdobiony 95 drzeworytami, przedstawia- 
jącemi wizerunki królów polskich i lO rycinami wy
padków dziejowych. Cena na papierze welinowym 
za exemplars kartonowy rs. 2 k. 35 , za exemplarz 
broszurowany rs. 2. Wspomniemy jeszcze o dziełku 
Śmigielskiej: Obrazki z życia świątobliwych i bogo
bojnych Polaków i  Polek■ Serya l  i I I , z rycinami 
i bez rycin po k. 75 każda i o Krótkich wiadomo- 
ściach z  liistoryi polskiej ozdobionych 25 wizerunka
mi, drzeworytami królów polskich ŵ  cenie k. 75.

Poczet panujących książąt i  królów polskich od 
Mieczysława I, do Stan. Aug. Poniatowskiego na je
dnym dużym arkuszu kop. 50 (zip. 3 gr. 10). Też 
same porznięte i podklejone w futerale k- 75. _ Na 
nadchodzący rok nowy, w którym zwykle dzieci na
sze z życzeniami występują, polecamy: Alex. N iewia
rowskiego, Zbiór powinszowali wierszem i  prozą  na 
wszystkie uroczystości familijne, oraz wpisy do Imion
ników (Sztambuchów) w języku polskim k. 60, w ję
zyku polskim, francuzkim i niemieckim rs._ 1.

Następnie polecamy książki dla ludu i służących 
różnej treści, jak również książki gospodarcze do po
jęcia włościan przystępnie opracowane. Książki do 
nabożeństwa w różnych edycyach i gustownych opra
wach po cenach przystępnych ; mianowiccie Dunin 
Książka do nabożeństwa na papierze zwycz. w płótno 
angielskie ze złoceniem za rs. 1 k._ 50.

Osoby zapisujące z prowincji książek za rs. 10, pła
cić będą- tylko rs. 9 i koszta przesyłki ponosi księ
garnia.

Osoby nabywające w miejscu za rs. 10, płacić będą 
rs. 8.
???Co do osób w odległych stronach Cesarstwa za- 
mięszkałych, zapewnia się tylko przesełka Obstalun- 
ku na koszt księgarni.

Katalogi na żądanie przesełamy.

D O N I E S I E N I E .

W Y Ł Ą C Z N Y  S K Ł A D
ORYGINALNYCH AMERYKAŃSKICH MASZYN DO SZYCIA

WYNALAZKU I FABRYKI
GROVER'A I BAJKJER’A.

w Bostonie i Nowym Yorku

jak o też  z innych, u rządzony w W arszaw ie przy  ulicy W ierz
bowej, obok H o te lu  A ngielskiego,

Mą zaszczyt polecić:
1. M aszyny fam ilijne Grover’a i B aker’a, na 

stolikach mahoniowych lub orzechowych, szyjące 
wszystkie szwy i wszystkie materjały, zacząwszy od 
tiulu i muślinu, aż do skóry. Szew temi maszynami 
dokonany, ma wielką moc, trwałość i elastyczność, 
każdy ścieg tworzy osobną całość, tak że po rozcię
ciu nawet ściega, następny nie puści; szyją_ bardzo 
łatwo i cicho; są mocnej, trwałej, prostej i bardzo 
przystępnej konstrukcji; można niemi szyć zakładki 
bez potrzeby liczenia nitek lub mierzenia; przyszywa
ją  sutasz, haftują na suknie, aksamicie i sutaszują 
przyszywają sznur do sukni, lamują, marszczą, piku
ją, rygują watę bez potrzeby zafrasowania podszew
ki, wszywają sznurek w obręb i t. p. „Jednerfi sło
wem: oprócz przyszycia guzika i obszycia dziurki 
szyją w bieliźnie i sukniach, jakoteż okryciach, 
wszystko, a to bawełną, -nićmi biianemi lub jedwa
biem, które nie nawijają się na żadne metalowe 
szpulki lub czółenka, lecz z każdego zwyczajnego 
kłębka, mogą być w prost na maszynie używane;“

2. Takież m aszyny większe, jakoteż ozdobniejsze:
3. M aszyny Grover’a i  B a ker’a , stebnujące

z dwóch stron;
4 . r'„  Wheeler a i  Wilsona.
5. tamburkowe jedną nicią szyjące; sutaszująe

i obrębiając.
6. czółenkowe systemów Grover‘a i Baker’a

Singer’a Callebaut’a i innych;
7 . Igły do różnych systemów maszyn;
8. Jedwab’ nici lniane i bawełnę w różnych kolo

rach i grubościach, lecz tylko w gatunkach najlep
szych.

Za dobroć i dokładność Maszyn, sprzedanych przez 
, nas poręczamy, gwarantując bezpłatną reperację przez 

dwa lata, o ile takowa z powodu wadliwej konstruk
cji lub złego materjału okaże się potrzebną. Repera
cje takowe dokonywane będą wnaszej Fabryce Maszyn.

Z a kła d  Bolniczo-Przem ysłow o-Leśny, Ostrow
skiego i  Spółki.

(17,069J.

L isty  i p rzesy łk i p ieniężne n a  spraw unki adresow ać 
prosim y: Do J . K . Gregorowicza, ulica Żabia, N r . 9 5 0  
dom Krzem ińskiego.

D o dzisiejszego num eru dołącza się rycina Paryzka.

w D rukarn i K . K ow alew skiego. —  Z a pozwoleniem  C enzury R ządow ej. _____________

”  (D o d a tek .)
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S Z K I C  O B T  C Z A  J  O W  Y 

oryginalnie napisany.

W

■ pobliżu jednego z większych mia- 
7 steczek zachodniopołudniowego po

gran icza  Galicji i Węgier,' leżało rozkoszne 
zacisze, na jakie zaledwie najbujniejsza wy
obraźnia zdobyćby się potrafiła. Prześlicz
ne mieszkanko w stylu włoskiój willi stało 
u kresu górzystego lasku, którego oba końce 
obejmowały półkolem całe to sioło. Po pra

wej stronie mieszkania ciągnął nie wielbi ogród— 
zda się, że jakaś umiejętna ręka starannie go doglą
dała.

Lasek z ogrodem ubiegały się widocznie o pierw
szeństwo; tam dziewicza przyroda, tu  zachwycająca 
rozmaitość wałczyły naprzemian ze sobą.

N a . przeciwnój stronie ogrodu sadowiły się dwie 
oficyny, również gustownie postawione i osłonięte gro
madą gęstych akacji; były-to mieszkania dla dwor
skiej służby i ogrodnika, zajmującego prawie całą 
oficynę.

Zaraz na wstępie do głównego mieszkania, znać by
ło dobry smak w urządzeniu i uporządkowaniu naj
drobniejszych nawet przedmiotów.

Przez drzwi o kratach żelaznych wchodziło się do 
rotundy, oświetlonej od góry kilku płytami szkła 
czeskiego. Sień ta  ozdobiona była statuetkami 
dziewięciu muz greckich, które zarówno z białym ko
lorem smukłych filarów korynckieh, odbijających 
majestatycznie od ciemnych ścian z sztucznego mar
muru, i z ozdobnemi arabeskami w kopule zamiesz- 
czonemi, mimowolnie każdego z przychodniów w dal
szym wstrzymywały pochodzie.

Posadzka odrobiona była z mozajki prawdziwego 
marmuru niebiesko-białego.

Wieczorem oświetlano miły ten przybytek dwiema 
w przeciwległych punktach kopuły zawieszonemi 
lampami, których światło w biało-lazurowych pro
mieniach spadało na ten tajemniczy przybytek, spra
wując wrażenie jakiego doznajemy wr mauzoleach lub 
świątyniach gotyckich.

Po obydwóch stronach rotundy, znajdowało się 
dwoje drzwi równego ze ścianami koloru, a przysło
nięte jakby umyślnie rzędem kolumn, pozastawiane 
nadto kilku krzewami, zaledwie po długim tamże po

bycie pod oko wpadały. Były-to drzwi wiodące do 
służebnych pokojów.

Z lewej i prawej strony od głównego wnijścia pro
wadziły obszerne schody do piętrowych pokojów.

I  tu  można było dostrzedz u wnijścia ten sam gust 
i przepych. Kilka cennych krajobrazów zdobiło 
ściany; kosztowne i rzadkie kwiaty stały po koszyczko
wych stolikach u każdego okna i nachylenia ścian; 
miękkie i okazałe kobierce kryły posadzkę.

Pokoje pierwszego piętra odznaczały się szczególną 
świeżością i wykwintnością znajdujących się tamże 
przedmiotów; najwprawniejsze oko znawcy nie zdoła
łoby dostrzedz uchybienia pod względem smaku, mo
dy i dobrego tonu.

Obicia, meble, portjery — wszystko, na co tylko 
smak i przepych zezwalały, odpowiadało sobie nawza
jem w doborze, kształtach i barwach.

W  samym niemal środku głównego salonu stał 
kosztowny fortepjan, a z prawej strony ozdobny sto
liczek ze sporym stosem poszytów muzycznych.

Na ścianach wisiało kilka większych i mniejszych 
obrazów w bogatych przepysznych ramach złoconych. 
Z tych trzy mianowicie uderzyć musiały każdego. Je 
den z nich przedstawiał mężczyznę niemłodego już, 
o rysach ujmujących, prawdziwie marsowych; drugi 
wyobrażał dystyngowaną kobietę, młodszą o la t kil
kanaście, ze smutnem bolejącem obliczem; trzeci był 
portretem młodziutkiej kobiety, rzadkiej piękności.

Z pokoju tego wychodziło się na balkon, którego 
poręcze bujny bluszcz oplatał, spadając w długich 
splotach na wszystkie strony.

Z balkonu uroczy przedstawiał się widok.
Tuż pod nogami roztaczał się wspomniany powy

żej ogród z bogactwem najrozmaitszego kwiecia, ze 
swemi trawnikami, ulicami drobnym żwirem ubielo- 
nemi, z drzewami owocowemi, pomarańczami, myrta- 
mi, oleandrami, szpalerami win, brzoskwiń i aprykoz, 
tudzież altankami i domeczkami w cieniu stawia
nemu

Poza ogrodem snuło się pasmo lesistych pagórków, 
z poza których sterczały w dali szczyty Karpat, zary
sowując przedziwne wzory-po lazurowej tkance prze
stworza.

Po jednej i drugiej stronie salonu znajdowały się 
dwa mniejsze pokoje. Jeden był przeznaczony na 
mieszkanie młodej prawdopodobnie kobiety, całe bo
wiem nrządzenie jego domyślać się tego kazało. I  tu  
obrazy olejne, ryciny, litografje i portrety różnych 
znakomitości artystycznych “zdobiły ściany. Na ele- 
ganckiem biórku wznosiła się bluszczowa altanka, 
w której cieniu leżały różne przedmiota piśmienne. 
Na oknach stały kwiaty i bukiety, wśród których ka
narek po jednej a kryształowa urna ze złotemi rybka
mi po drugiej stronie ożywiały jeszcze bardziej to 
mieszkanko.



W pokoju znajdującym się na przeciwległej stro
nie dużego salonu, stała szklarnia szafa z bogatym 
zbiorem książek i rycin, na środku zaś stalugi z za
czętym świeżo obrazem olejnym, przed niemi krzesło, 
pobok skrzynka z farbemi— paletra z pendzlami le
żała na krześle. Widocznie pracował tu  ktoś przed 
chwilą.

W ogóle, wszystko przemawiało za tern, że jakaś 
istota, obdarzona szlacketnem poczuciem piękna, mu
siała być panią tego przybytku, 
jy; Zejdźmy do dolnego salonu. Jak tam tak i tu 
czuć było to samo tchnienie smaku i przepychu. Sa
lon ten, z którego przez okazałe szklanne drzwi do 
ogrodu się wychodziło, nie ustępował w niczem po
wyżej opisanym pokojom. Mleczny kolor obicia na
dawał mu wesołe spojrzenie. Lekkie misterne sprzę
ty, zasłony u okien, okazały kandelaber, ryciny, pej
zaże i obrazy historyczne stanowiły jego umeblo
wanie.

Jak dalece sztuki piękne były tu pielęgnowane, 
dowodem tego było pjanino, na pulpicie którego leżał 
poszyt Szopenom ych mazurów, pobok zaś leżały kom
pozycje Rossiniego, Mozarta, Meyerbeera, jednem 
słowem, wybór utworów najznakomitszych kompozy
torów świadczył o dobrem znawstwie i zamiłowaniu 
do muzyki. .

Na szezlongu siedziała dziewica lat mniej więcej 
dwudziestu, w białej sukni porannej; małe eleganckie 
trzewiczki zdobiły jej zgrabne nóżki, wsparte o pod
nóżek; smukła powiewna kibić przepasana była sze
roką wstęgą szafirową, której długie końce igrały 
z sutemi fałdami śnieżnej sukni.

Dziewica ta była niewątpliwie oryginałem jednego 
z owych trzech portretów, któreśmy w górnym salo
nie widzieli.

Myśli jej zatopione były w jakiejś książce, którą 
trzymała w lewej ręce, a prawa wsparta o poręcz 
przysuniętego krzesła, służyła za podporę filuternej 
główce, przysłoniętej rozpuszczonemi na wpół splota
mi, w których kryły się drobne palce, odbijając śnież
ną swą białością na tle jasnych włosów.

W twarzy dziewicy kąpała się świeżość przedziwna. 
W delikatnych i szlachetnych rysach, w śnieżnym la
zurze oblicza, klassycznym zarysie ust pąsem obla
nych, na czole niemal rzeźbionem, rozlewała się aniel
ska pogoda duszy i jakaś nieodgadniona gra uczuć 
dziewiczych.

Duże, niebieskie oczy uduchowniały całe to oblicze. 
Czytanie książki musiało ją mocno zajmować, gdyż 

widać było w rysach przelotną grę uczuć.
To poeta tak silnie nią owładnął.
Mimowolnie zsunęła się łewa ręka wraz z książką 

na łono, a łzawre źrenice utonęły w jednym z histo
rycznych obrazów, zawieszonych na przeciwległej 
ścianie salonu.

Mały, filuterny piesek, leżący spokojnie u nóg swej 
pięknej pani, zdawał się ścigać mądrym swym wzro
kiem każdą zmianę jej rysów, każde jej poruszenie:

— Dziwna rzecz, pojąć nie mogę tego'człowie
ka.... szeptała z cicha do siebie; tyle gwałtownej poe
zji, tyle palącej wyobraźni, ą myśli... co za myśli — 
to istna fala uczuć płomiennych! Każdy wyraz, to 
czar i ułuda. 1 czemuż tyle goryczy i smutku spo
częło na dnie tego serca! Nie... on gotów stargać 
wszystkie struny mego serca. Czuję, że mi potrzeba

spokoju — i mówiąc to, wstała z szezlonga, zbliżyła 
się do pjanina, i w jednej chwili odezwały się dźwię
ki Szopenowej warjacji na temat L a  ci darem la 
mano.

Nagłe mruczenie i lekkie poszczekiwania pieska 
przerwało grę dziewicy. Czujny Ajax wyskoczy! je
dnym susem przez odchylone drzwi do ogrodu, i za
nim dziewica zdołała się zbliżyć ku drzwiom wystaw
ki, już wesoły Ajax igrał z ręką jakiegoś przygarbio
nego staruszka.

— A! to ty, Grzegorzu tak mnie podsłuchujesz, 
bliżej, bliżej mój Grzegorzu! zawołała dziewica.

Stary ogrodnik wszedł po stopniach wystawki, kła
niając się z miną nieco zakłopotaną, mnąc nielitości- 
wie swą czapkę.

— Cóż-to Grzegorzu, łzy w oczach? spytała dzie
wica patrząc się z niepokojem w posmutniałe lica 
ogrodnika; przecież ci się nic złego nie stało, może 
jakie zmartwienie?

— Bodajem nieżył, gdybym się na cośkolwiek 
uskarżać chciał przed wielmożną panienką! Bar
dzo nam tu dobrze i nigdzie lepiej nie będzie; pod ta
ką komendą to i żyć warto. Wszyscyśmy tu szczę
śliwi, -wszystko nam raźniej idzie od czasu kiedy wiel
można panienka przyjechała do nas — bo i moje 
kwiaty i ogród weselej jakoś wyglądają!

— No, 110 — nie schlebiaj; gotowam się popsuć 
całkiem, rzekła dziewica przygrażając mu filuternie. 
Gdybym nie była przekonaną o twojej szczerości, mo- 
żebym się pogniewała na ciebie — wiem że mnie lu
bisz.

— O i zawdzięczam ukochauój naszej panience 
wszystko.

— Nie mów o tern; zapomniałam oddawna. 
powiedz-no, dla czego przed chwilą tak byłeś smut
ny? przecież te łzy w oczach nie były bez ale... Tu 
widocznie coś ważniejszego zajść musiało. Grzego
rzu, taisz się przedemną? bardzo to nieładnie, gnie
wam się na ciebie!

— Eh! to nic. Bo też człekowi czasem jakieś licho 
głowę zamąci...

— To nie po raz pierwszy zaczynasz od jakichś 
napomnień tajemniczych, a nigdy nie kończysz; po
gniewam się na prawdę, i cóż wtenczas? nowe prze
praszanie, nowe obietnice, już mnie powtórnie nie 
ubłagasz.

Całój tej rozmowie przysłuchiwała się spokojnie 
trzecia osoba, która wsunęła się do salonu podczas 
tej gawędki i przystanęła umyślnie w głębi pokoju.

Była-to znacznie starsza kobieta, o rysach ujmują
cych i łagodnem spojrzeniu. Mogła mieć około lat 
czterdziestu. W twarzy jej znać było jeszcze ślady 
dawnej piękności ale zarazem i wyraz tajonej boleści.

Wzrostu była smukłego, a cała powierzchowność, 
każdy ruch zdradzał kobietę dobrego wychowania. 
Skromna lecz gustowna toaleta poranna nadawała jej 
jeszcze więcej uroku.

— Otóż i Teresa moja! zawołała dziewica, wbie
gając szybko do salonu i rzucając się w objęcia przy
jaciółki. Dzień dobry mej kochanej Teresie! cze
kałam tu dość długo i niepokoiłam się trochę o zdro
wie, aż wreszcie stary Grzegorz przerwał mi tę za- 
dumkę.

— Zeszłam was z nienaeka Gabrjelciu, i przerwa
łam może miłą gawędkę, rzekła z lekkim uśmiechem



3

Teresa. Chciałam  wiedzieć, jak  się miewa m oja pu
pilka...

—  Zdrowe —  to ja k  ryba, z przeproszeniem wiel
możnej pani, w trąc ił s ta ry  ogrodnik, kłaniając sig 
niziutko u progu szklannych drzwi; już-to  Bóg" N aj
wyższy pam igta jakoś o naszym skarbie.

—  Tak, tak, Grzegorzu, to jedyna spuścizna po 
ukochanym nieboszczyku! dorzuciła Teresa, całując 
skronie dziewicy.

S tosunki przyjaźni pomiędzy tem i dwiema kobieta
mi, różnem i wiekiem i doświadczeniem, były może 
jedyne w swoim rodzaju , pomimo że zaledwie od 
dwóch la t się znały.

K iedy S tanisław  Zahorski, ojciec G abrjeli, czuł się 
blizkim  zgonu po długim  i pełnym  zasług żywocie, 
kazał przywołać do siebie strapioną córkę, k tóra zresz
tą  nie oddalała się ani na chwilę od łóżka chorego—  
tym  razem  wyjątkowo nie było je j przy nim  z powo
du że chory pragnął pozostać chwil kilka sam na-sam.

Za powrotem  zastała Gabrjela w pokoju chorego 
obcą dam ę.

— D rogie dziecię, odezwał się chory do córki, 
zdziwionój nieco obecnością nieznajomej —• czuję że 
niedługo rozstać się m uszę ze światem , słuchaj więc 
co powiem, zanim m nie Bóg do siebie powoła. Uspo
kój się drogie jedyne dziecko moje, mówił dalej Za
horski, widząc córkę zanoszącą się od płaczu — ta 
kim  już pozostanie los nas wszystkich. Żyłem do
syć długo na tym  świecie, i nie bezpożytecznie. 
D la ciebie, m oja kochana córko, dopiero uśm iecha 
się życie, czyniłem co m o g łem , ażeby ci osłodzić 
i zapewnić twój los... masz więc żyć z mej pracy, 
lecz godnie i uczciwie z ludźm i tak  samo uczciwymi, 
którym  los zawistny poskąpił szczęścia i spokoju., 
dziel się z nimi, osuszaj ich łzy, staraj się ulżyć ich 
doli! N ie wymagam od ciebie żadnego przeznaczenia, 
znam cię od kołyski, znam twoje serce, wiem jak  
mnie kochałaś, m ogę więc być spokojny o ziszczenie 
się każdego słówka mej ostatniej woli!

Gabrjela cisnęła konwulsyjnie do serca rękę dogo
rywającego ojca, łkając przytłum ionym  głosem.

—  Ażebym jednakże m ógł z całym spokojem su
mienia stanąć przed sądem  Odwiecznego, powinie
nem tedy w ostatniej jeszcze godzinie poiu3rśleć o to 
bie i twojej przyszłości... Gabrjelo, zostaniesz wkrót
ce sierotą... ale i jedyną dziedziczką znacznego m a
jątku.

— A Em ilja? zapytała Gabrjela, prostując się m i
mowolnie; czyż podobna, iżbyś ją  najdroższy ojcze 
miał na zawsze pozbawić tw ej łaski?

Cień głębokiego sm utku przesunął się po bladej 
twarzy starca, i ciężkie westchnienie wydobyło się 
z piersi; składając "ręce jak  do modlitwy, ciągnął 
wzruszonym głosem:

—  Owszem, moja córko, przebaczyłem je j... bo 
któryż ojciec nie uczyniłby tego... pomimo że rany, 
jakie m i swojem życiem występnem zadała, jeszcze 
się nie zabliźniły! Ale ona mnie już w yprzedziła.: 
ona nieżyje!

—  Nieżyje?! zawołała Gabrjela; i ty, ojcze nic 
mi o tem  nie wspomniałeś? •

— Możem sobie postąpił niesłusznie, lecz nie 
chciałem tem i wspomnieniami i mnie i tobie zakłócać

spokoju, wołałem zamilczeć o wszystkiem, bo każda 
m yśl o niej, o jej losie straszną przejm uje mnie bole
ścią. Doznałem już niejednej s tra ty , niejednego kło
potu i zm artw ien ia, złożyłem sam  żonę do grobu, 
lecz cios ten obudził zarazem we m nie jakieś uczucie, 
które mnie podniosło z upadku i  zagrzało do nowój 
pracy i obowiązków względem tych, o których m i 
jako jedynem u opiekunowi i ojcu pam iętać należało. 
Nie, o E m ilji nigdy nie zapomniałem, nie przestała 
°ua. być m oją córką, pomimo żem niem al całe życie 
z je j winy przebolał. Dopytywałem się o n ią  przez 
kilka la t, powiedziano m i, że czas niejakiś żyła z m ę
żem w Paryżu i że ją  potem  z oczu stracono. W szyst
ko co mi o niej opowiadano, boleśnie m nie dotykało, 
lecz nie przestała ona w mojem sercu być córką mej 
nieodżałowanej żony! N aw et pisywałem do "niej, 
przecież anijednej nie odebrałem odpowiedzi. W  końcu 
dowiedziałem się niestety, że się rozłączyła z mężem 
i gdzieś w Paryżu w nędzy skończyła! Biedne dziecko! 
a przecież nie było w mojej mocy pomódz je j.

Chory um ilkł na chwilę; tylko konwulsyjne łkanie 
Gabrjeli i coraz to cięższy i powolniejszy oddech do
gorywającego przerywały ciszę p o k o ju ."

—  Gabrjelo, zaczął ponownie starzec, jesteś jedy
ną m oją córką, cały więc m ajątek na ciebie spada, 
ale ty  jesteś za m łoda jeszcze, ażebyś m ogła sama 
rozporządzać takim  m ajątkiem , nie możesz wreszcie 
i  w obec prawa stać sam na sam na świecie. P o trze
ba ci opiekuna, człowieka ile możności sumiennego, 
któryby mnie godnie zastąpił, a  na takiego przezna
czam ci zacnego W ereszczyńskiego; je s t on moim 
wieloletnim  powiernikiem , a to samo niechaj cię 
przekona o jego w artości, zresztą, to prawnik z powo
łania, możesz więc być tem  bardziej spokojną o two
ją  przyszłość; on ci będzie pomocą we wszystkiem do
póki nie znajdziesz człowieka, godnego twej ręki.

—  Lecz tobie potrzeba czegoś w ięcej; W eresz- 
czyński może cię tylko zasłaniać w obec prawa i złych 
ludzi. Jes tto  jak  powiedziałem człowiek rzadkiej 
zacności, ale dla twego serca młodego potrzeba ko
niecznie pomocy kobiecej. Dopóki m i życia i sił 
starczyło, usiłowałem zastąpić ci m atkę, i to właśnie 
je s t jedyną pociechą dla mnie, żem cię dobrze wy
chował, jestem  o tem  aż nadto przekonany. W ięc 
i teraz o tobie zapominać mi niewoluo; patrz, ta  pani 
m a być twoją towarzyszką i przyjaciółką na zawsze, 
av jej ręce składam twoją przyszłość, czynię to dla 
tego, że ją  uważam za jedyną godną powierniczkę 
mej ostatniej woli, w niej znajdziesz prawdziwą m at
kę, kochaj ją  więc i szanuj, ona je s t godną tego!

Obca dam a, która od samego początku tej rozmo
wy nie spuszczała oczu ani na chwilę z Gabrjeli, zbliżyła 
się do łoża chorego, i ująwszy obie ,ręce  Gabrjeli 
rzekła wzruszonym głosem: niechże m i będzie wolno 
uścisnąć te  ręce! pani zgadzasz się na wybór ojca?
O, czegóżbym nie dała, gdyby się to ziścić m o g ło !

G abrjela nie zdołała odpowiedzieć ani słowa; czu
ła że jakieś nieodgadnione uczucie nią owładnęło, wal
czyła z sobą, ale ta  walka wydala jej się dziwnie słod
ką; bądź jak  bądź, dwie te  isto ty  znalazły się w tej 
samej chwili w objęciach.

P rzyklękły obie u łoża dogorywającego starca 
i  przyrzekły mu uroczyście żyć z sobą na zawsze 
w najserdeczniejszej przyjaźni i ufności. Starzec



zdołał jeszcze położyć skostniałe ręce na icii głowy 
i... zasnął spokojnie. Dwie łzy, które owisły w chwi
li samego skonu na jego rzęsach, zdawały się być 
ostatnim  wyrazem błogosławieństwa.

Gabrjela i Teresa dotrzymały święcie przyrzecze
nia; żyły odtąd jak przyjaciółki, jak dwie siostry ro
dzone. Jedna bez drugiej żyć nie mogła, a stosunek 
ten zdawał się być nieodzownym dla dalszego ich po
życia.

Po śmierci ojca przeniosła się Gabrjela do willi, 
w której ją  poznaliśmy u wstępu naszego opowiada
nia; całe natomiast dobra ojcowe oddała w zarząd 
i  opiekę adwokatowi 'Wereszczyńskiemu.

Ciche to ustronie miało dla młodej dziedziczki 
szczególny urok; przytem ciągłe towarzystwo Teresy 
czyniło ją  szczęśliwą nad miarę. Wreszcie znajomi 
z bliższych okolic odwiedzali ją  od czasu do czasu.

Nawet w tym  samym dniu, w którym ją  po raz 
pierwszy poznaliśmy, zjechało się u mej dość liczne 
grono znajomych; całe popołudnie zeszło na wesołej 
zabawie i  pogadance. Pod sam wieczór dopiero roz
jechało się kółko przyjacół.

Mieszkanki nasze pozostały znów same, i spędziw
szy jeszcze kilka chwil na wspomnieniach dni ostat
nich udały się na spoczynek.

Spokojny i łagodny sen rozpostarł swe skrydła nad 
łóżkiem dziewicy. W szlachetnych jej rysach igrał 
uśmiech niewinności i spokoju, a ręce złożone jeszcze 
do modlitwy świadczyły o tern że upieszczone to dzie
cię zasnęło w połowie wieczornej modły.

W tern drzwi komnaty zlekka skrzypnęły —  z po
za portjery ukazała się mała biała ręka, wkrótce też 
postać kobieca w białej szacie wsunęła się do pokoju.

Czujny Ajax począł mruczeć, lecz za skinieniem 
wchodzącej uspokoił się najzupełniej.

Postać kobiety podsunęła się aż do łóżka śpiącej 
dziewicy — na twarzy jej malowało się upojenie m i
łości i rzewnego zadowolenia; kilka dużych łez, które 
w tej chwili potoczyły się po jej bladem ubłiczu, zda
wały się być wyrazem radosnego i bolejącego zara
zem usposobienia.

Uklękła przy łóżku — i gorąca modlitwa spłynęła 
cichym szeptem ku niebu.

Powstała wreszcie, i pobłogosławiwszy raz jeszcze 
śpiącą dziewicę, zniknęła za portjerą komnaty. Była 
to  znana nam już Teresa...

II.
Promienie wschodzącego słońca wiosennego zbu

dziły wcześnie śpiącą dziewicę.
Szybko poskoczyła z łoża: a jedno przelotne spoj

rzenie na przysłonięte okno przypomniało jej ogród 
z jego orzeźwiającem powietrzem, z kwiatami, wonią 
i  ptastwem wesołem.

Reszta mieszkańców pogrążona była jeszcze w głę
bokim śnie, tylko kanarek w pokoju Gabrjeli rozpo
czął ranne piosnki.

Inaczej natomiast wr ogrodzie. Gwarny śpiew 
ptastwa uwijającego się po drzewach i klombach roz
legał się w najlepsze. Kwiaty także poprzecierały 
już swe oczy z łez porannej rosy, przeglądając się 
w złocistej tarczy słońca.

Powietrze ani jednym nie drgnęło powiewem -  
tylko tchnienie Stwórcy rozlane po lazurowem prze
zroczu rozlewało się nowem życiem na przebudzoną 
przyrodę.

Nieledwie w półgodziny po zbudzeniu się, stała 
Gabrjela na wystawce ogrodu. Figlarny Ajax uwi
ja ł się około swej pani, poszczekując z cicha, ile że 
mu Gabrjela lekkiem skinieniem ręki zakazała prze
budzać śpiących mieszkańców willi.

Z wystawki pobiegła do ogrodu. Dobiegłszy do 
środka, zatrzymała się nieco i przystanęła u klombu, 
który swą wonią i czarującem ubarwieniem przycią
gnął ją  ku sobie. Z dziecinnym niemal zachwytem 
patrzyła się Gabrjela na swe ulubieńce kwiaty stu- 
barwne, uszczknęła kilka z nich i uplótłszy wieniec 
włożyła na biały słomkowy kapelusz, przepasany sze
roką wstęgą niebieską, której długie kończyny igrały 
z sobą w powietrzu.

Ani się spostrzegła, jak doszła aż pod sam kres 
ogrodu.

Tuż pod murowanym parkanem znajdowała się 
sztuczna skała, a na jej szczycie prześliczna altanka, 
ocieniona gęstemi splotami kapryfolji. Z altanki 
rozkoszny roztaczał się widok na przeciwległe laski, 
góry, drogi i doliny.

Dziewica piła całą piersią balsamiczaą woń ziół 
i kwiatów naokół. posianych; czarujący widok doko
nał reszty zactnvytu.

Siedziała tam blisko godzinę, kiedy nagle Ajax 
niepokoić się zaczął. Po chwili usłyszała szelest ja
kiś. Niebawem doszły ją  głosy przytłumionej roz
mowy.

Dwie osoby przeszły drożyną u stóp skały.
Gabrjela usunęła się w głąb altanki, skinąwszy na 

Ajaxa, ażeby się spokojnie zachował.
—  Dziwna rzecz! odezwał się jeden z przechodzą

cych, zatrzymując się pobok samej altanki; być 
w mieście i niczego się nie dowiedzieć, to bardzo 
mało! Przecież to tak głośne. __ _

— No, niekoniecznie głośne! przerwał drugi, mówią 
tylko że...

— Pst!.. szepnął nakazująco pierwszy; zdawało nu 
się, że się coś rusza; więc mówią... zagadnął po chwi
li ten sam g łos, zawiązując dalej przerwaną roz
mowę.

— Ot mówią, że owa pani przebywa pono w naszej 
okolicy — ale ja  temu nie wierzę.

— No, mniejsza o to cóż, dalej?
—■ Mówią, że się odgraża jakimś procesem.
— Procesem?!
-— I  ja w to nie wierzę!
— Bodajś z twojem niewierzeniem! m ruknął pierw

szy; no i cóż dalej?
— Ale W ereszczyński mocno ją  śledzi od kilku 

dni, zresztą to się tak wszystko cicho odbywa, że 
ani słówka złapać nie można, a może-to i lepiej dla 
naszej... ale, pst! Grzegorzu, mnie się zdaje, że tu 
znowu coś się poruszyło.

I zniknęli obadwaj na skręcie gęstej alei.

(d . e. n.)
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